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I.
Pierwsze nayście M ongołów na Europę f l  ). 

ęSewierney A rchiw ^.
JVyprawa M ongołów do kraiow na za 

chód W ołg i położonych--Podbicie  
B ulgaryi— krain Kapczaków—  i 
Bossyi pó łnocney—zupełne ujarz - 
mienie narodów na północ K a u 
kazu rnicszkaią cych. —  Podbicie 
Bossyi południowcy—  Nayście na  
Polskę —  Bitwa p o d  Lignicą  —  
Splondrowanle Szlązka i M ora-  
■wii—*Nayście na  T'Vęgry — 7  Uciecz
k a  Beli ku brzegom adryatyckim . 
fK ypraw a M ongołów do M o łd a 
wii—  Odwrót—  Nowe napady na  
W ęgry i Polskę— Panowanie nad  
JRossyą.

Xiacźęta Mongolscy,  na po wszechnym  
zjeździe swoim r o k u  1 2 3 5 ,  postanowili

(O Z  dzieła: Histoire des M ongols depuis 
Tchingius - K han jusqu ’ a Tim oure- 
E ang . Paris 1824. A u to r  tego dzie
ła  ze źródeł wschodu czerpał wiado
mości.

Utile D ulci.

wysłać  woysha na podbicie k ra ió w , k u  
zachodowi  od Wołgi  lezących. Po n a ra 
dzen iu  się, niektórzy z nich,  maiący dzia
łać w tera przedsięwzięciu,  powróci li  do 
siebie, i zaczęli gotować się na  wyprawę* 
Woysko  zachodnie składało  się z zas tę
pów dostarczonych przez cz tery  gałęzie 
d o m u  panuiąeego.  Dowódzcami  byli X i ą -  
ź c ta : Baty, O r d u ,  Szyban i T a n g u t ,
syn Ozucziego; Baydar  i B u r i , pierwszy 
syn , drugi  wnuk  Czagataia; Haiuk i Ka-  
dan,  syn Oktaia; Ku lkan bra t  iego; M an -  
g u  i Budzek syn T u lu ia .  Baty naystar - 
szy z n i c h , b y ł  g ł ównym naczelnikiem 
i m ia ł  od l i a n a  dodanego w pomoc sobie 
Subu ta ia -B ag adu ra ,  którego z Chin spro 
wadzono,  żeby swoiemi ta lentami wo ien-  
nemi  i d ługiem doświadczeniem wspierał  
tę wyprawę.

N a  wiosnę ro k u  1236 Xią/.ęta ze swo
iemi  woyskarui wystąpili  z u łu s ó w ,  ścią
gnęli się na wyznaczone mieysce n i e d a 
leko granic Bulgary i ,  i zaczęli wj^prawę 
od woiowania  tego kraiu.  Wodz S u b u -  
taj wkroczył  naprzód i z łup i ł  miasto s to
łeczne Bulgary.  Rządzcy napadnię tego
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k ra m  poddali się X iążętom  ; lecz wkrótce 
b u n t  podnieśli. Subutaj otrzym aw szy - 
rozkaz przyprowadzenia ich do pos łuszeń 
stwa u iarzm ił Bulgaryą zupełn ie .

W początkach w iosny następnego 1237 
ro k u ,  Xiążęta Mongolscy uderzyli na Ka
pczaków. Jedna część tego n arodu  zosta
ła  w yc ię ta , d ruga  opuściła o y cz y zn ę , a 
reszta poddała  się zwycięzcom. Jeden 
z władzców ta m e c z n y c h , Baczman n a 
zw isk iem , d łu g o  trap ił  M ongołów  przez 
swoie napady. Często niespodzianie u d e 
rz a ł  na n ic h ,  i uchodząc ze zdobyczą, 
u m ia ł  skrywać się od pogoni.  Na p ró 
żn o  go ścigano, t u ł a ł  się ze swoiein w oy- 
skiem po lasach nad brzegami W o ł g i , i 
co  chwila zm ieniał  stanowisko. N a k o -  
niec Xiąże M angu z bra tem  Budżekiem 
postanow ili  otoczyć lasy: M ongołow ie  tu  
i owdzie rozpierzchnien i ślad pow zię li ,  
a dowiedziawszy się od zgrzybiałey k o 
biety  , na stanowisku Kapczaków po rzu -  
cone'y, że Baczman sch ro n ił  się na  iednę 
z wysp W o łg i ,  w bród tam  się d o s ta l i ,  
i ubiegłszy nieprzyiaciół, w p ień ich w y 
cięli. Baczman stawiony przed M ongu  
pros i ł  o tę łaskę iedynie, żeby m ógł po 
jedz z iego ręki. Xiąże , sw oiem u bra- 
t n  Budżekow i kazał go rozsiekać.

Inne  n a ro d y  zaludniaiące pom ienione 
Łraie p ó łn o cy ,  zostały  przez M ongołów 
zw oiowane, W liczbie ch b y l i :  Burtas- 
sy i Moksza , czyli M ordw a, należące do 
pokolen ia  Czudzkiego czyli P iń s k ie g o , 
k tó rych  kraie na p o łudn ie  i zachód z B u l -  
garyą g ran iczy ły ; także Czerkiessy i n a 
ród W ecofinakami w historyi Raszyda n a 
z y w a n y ,  Saksini .podobnież  byli u iarz-  
m ieni.  X iążętą Mongolscy opanowawszy 
kraie  na północ rnorza Kaspiykiego i K au
kazu  leżące, postanowili Rossyą w oio- 
wać.

W miesiącu G ru d n iu  ro k u  123 7 M on

go łow ie  pokazali się na  granicach W iel
k iego Xieztwa W łodzim iersk iego ; które 
d o tyka ło  na  północ i zachód posiadłości 
N o w o g ro d u  i S m o leń sk a ; na wschód za 
Now ogrodem  N iższy m , B u lg a ry i ; a na 
p o łu d n ie  ziemi Kapczaków i Połow ców . 
M ongołow ie  przymuszali X iążąt Kazań
skich R om ana  i brata iego Jerzego do 
w y konan ia  im przysięgi na w ie rn o ść ,  i 
oddan ia  dzies/ątey części poddanych , oraz 
całego m aią tku .  X iążęta  c i ,  prosili o 
pom oc W. Xięcia Jerzego; lecz ten  od 
po w ied z ia ł ,  że sam potrzebuie woyska 
na obronę w łasnego Państwa. Nie maiąe 
s ił  do w ystąpienia w p o le ,  R om an i Je
rzy zamknęli s ię ,  ieden w K o lo m n ie ,  
d rugi w R azaniu . Ostatnie z tych miast 
M ongołow ie  opasawszy o k o p a m i , zaczę
li przysuwać kusze (b a l i s te s ) , sz tu rm o
wali bez p rzestanku , i po siedm iu dniach 
zdobywszy tniaslo, mieszkańców w yrżnę
li. Xiąze^ J e r z y , iego żona , i wiele in 
n y ch  X iężniczek zginęli w pośród po -  
w szechney rzezi. M ongołow ie złupiwszy 
i spaliwszy R aza ń ,  udali  się do K oło -  
m ny .

W ielki Xiąże W łodzimierski pos ła ł  na- 
konieo swoiego syna Wsewołoda z k ilku  
oddziałam i u  oyrska na pomoc Razaniowi. 
W sewołod dowiedziawszy się w drodze 
że lu ź  to  miasto zburzone z o s ta ło ,  uda ł 
się do K o lo m n y  i złączył się z Romanem. 
O badw ay X iążęta w-ystąpili vv pole chcąc 
b ro n ić  okolic miasta ; lecz R om an poległ 
w b i tw ie ,  a W sewołod uratowawszy się 
szybką ucieczką ,  pow rócił  do W ło d z i
mierza. K ołom na została wzięła. M o
skw a, natenczas m ałe  miasteczko ieszcze, 
oprzeć się nie m o g ła ,  mieszkańcy ie'y 
częścią pobici, częścią w niewolą byli za
b ran i.  W liczbie ieńców z n a jd o w a ł  się 
Xiąże W ło d z im ierz ,  syn W. Xięcia Je
rzego , k tóry  b ro n i ł  tego miasta.
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Wielki X ią ż e , terai klęskami ry ch ło  
po sobie następuiącemi, do rozpaczy p rzy 
w iedz iony , poruczywszy obronę stolicy 
synom  swoim W sew ołodowi iM ścis ław o- 
wi, w yiechał z W łodzimierza, żeby przy
śpieszyć przybycie woysk p o s i łk o w y c h ,
0 które prosił u  Xiążąt udzie lnych , i cze- 
kaiac na pomoc od braci swoich Jarosła
w a i S w ia tos ław a, roz łożył się obozem  
nad  rzeką S it i ,  wpadaiącą do M ołogi.

M ongo łow ie ,  dnia 20 Lutego r. 1238 
stanęli pod miastem W łodzim ierzem  i n a 
mawiali mieszkańców do poddania s i ę , 
pokazuiąc im blisko m urów  Xięcia W ło 
dzimierza swoiego n iewolnika. T y m  cza
sem kiedy iedna część zaymow ała się oblę
żeniem tego m ias ta ,  d rug i oddział u d a ł  
się do Susdalu, zdoby ł go i spalił , m ie
szkańców pom ordow ał lu b  pobra ł  w n ie 
w olę  , a potem  złączył się z oblegaiące- 
m i miasto W łodzim ierz ,  którego miesz
k ań c y  nie maiąc nadziei r a tu n k u  goto
wali się na śmierć. X iążęta i X iężniczki 
w idzącC, że nieprzyiaciel iuż  do sz tu rm u  
przystępow ał, zamknęli się po kościołach
1 w ed ług  zwyczaiu owoczesnego, posirzy- 
glisię n a  m nichów i m niszki, żeby un rz  c 
W tym  stanie. M ongołow ie dnia 8 L u 
tego wdarli się na m u ry ,  i zdobyw szy 
miasto puścili się na  żw yczayne sobie 
m orderstw a. Dwóch m łodych  X iązą t 
zg inęło  w powszechney rzezu Z ona  W. 
Xięcia z swoią rodziną, ze spowiednikiem 
i  mnóstwem osób znakom itszych , skryła  
się na chór Cerkwi Soborney .  M o n g o 
łow ie  drzwi wysadzili ,  i pobiwszy Inazi 
będących wewnątrz św ią tyn i ,  namiawiali 
do  zstąpienia kryiących się na chórze, zarę- 
czaiąc im bezpieczeństw o; lecz kiedy ich 
słowom  nie w ie rzo n o ,  zapalili Cerkiew, 
a potem  miasto z łupili  i zburzyli.

Następnie w L u ty m , woysko m o n g o l
skie na wiele części rozdzielone, niszczy
ło  miasta: Kos to W , J a ro s ła w ,  H o ro d ec ,

JurieW, Pereiasław, Dm itrów, T w er,  Ka- 
sz in ,  W o ło k  i inne. Pod  koniec  tego 
m iesiąca, W. Kiąże lerzy, na brzegach 
Siti oczekuiący pom ocy od brata swego 
J a r o s ł a w a  Kijowskiego , został przez nie- 
przyiaciół o toczony i poległ razem  z wię
kszą częścią swoiego woyska. _

Po tern zwycięztwie M ongołowie udali 
sie ku N o w o g ro d o w i,  którego posiad ło
ści graniczące z Xieztvvem W łodzim ier-  
skiera i S m o le ń sk ie m , rozciągały  się na 
pó łnoc do  m orza Białego i P erm u . Lecz 
o  dwadzieścia mil od tego miasta, b a rba
rzyńcy  zmienili swóy k ie ru n e k .  N iew ia
dom o co odw róciło  tak bliską burzę i u -  
ratow nło  od powszecney klęski tę rzecz
pospolite , silną n a  północy  przez s to sun 
k i handlowe z A.zyą i brzegami B ałty
ckiem u .

W oysko  Mongolskie u d a ło  się k u  s tro
n ie  pó łnocney  K au k azu ,  Żeby podbić do 
resztv tameczne narody. Czerkiessy p od
dali się równie iak i M a r im y , składający, 
w ed łu g  R aszv d a , część Czinczakskiego 
plem ienia. Xiąże Berka pob ił  Kapczakow. 
N u ta n  ieden z w idzów , teść Mseisła- 
wa Xiecia H a lick iego , z czterdziestu ty -  
sięcami wozów uciek ł do W ęgier. W zi
mie r .  1238 , M ongołow ie obiegli miasto 
Mangaz i po siedmiu tygodniach z d o b y l i ; 
a następney w iosny podbili  k ray  przy le
gły D e r b rn to w i ,  gdzie znayduie  sie w ąr  
w o z ,  nazw any  T im u r -K a h a łk a , czyli 
b ram a żelazna. Xiążeta H ajuk  i M angu, 
o trzym awszy od swoiego H ana rozkaz
p o w ro tu ,  opuścili woysko w zimie r. U d V
lecz za przybyciem do T a ta r y i , znalezli
Oktaia iu ż  nieżywego.

W oysko M ongolskie zabezpieczywszy się 
przez w y tep ien ie , albo ujarzm ienie n a ro 
dów , które zostawiało za s o b ą , w kroczy
ło  do Kossyi i spustoszyło część ley p o 
łu d n io w ą ,  gdzie X iążęta udzielni m e 
bacząc na klęski W ie lk iem u X jęz tw u  W ło -



/d z im i r s k i e m u  od  b a rb a rz y ń có w  z a d a n e , 
d o m o w ą  w o y n ą  n aw za iem  się w yniszcza li .  
P o  ode'ysciu M o n g o łó w ,  Ja ro s ław  X ią ż e  
K ijow sk i b r a t  J e r z e g o , u d a ł  się d o  
s to l icy  W ło d z im ie rz a ,  i p r z y ją ł  t y t u ł  W . 
X i ę c i a , gdyż  trze'y sy n o w ie  Je rzeg o  r a 
zem  z o y c e m  zginę li .  Z a le d w o  J a ro s ła w  
o p u ś c i ł  Kiiów , n a ty c h m ia s t  M ic h a ł  x iąże 
C z e rn ih o w sk i  , o p a n o w a ł  tę  s to l ic ę ,  ale 
sk o ro  się M o n g o ło w ie  z b l iż y l i ,  u c ie k ł  do  
W ęg ier .

M o n g o ło w ie  spustoszyw szy  C z e rn ih o w  
i P e re ja s ław , s tanę li  p o d  K ijo w em . M ia
sto  to ,  od  t rz e c h  w ieków  s to licą  Piossyi 
b ę d ą c e ,  w zbogacone ,  h a n d le m  z C esa r
s tw e m  W sch o d n iem , p rzez  D n ie p r  i m o 
rze  czarne  p r o w a d z o n y m ,  zo s ta ło  w zię
te  i po  więksże'y części z b u rz o n e .  M o n 
g o ło w ie  z łu p i l i  z iem ię H a licką  czyli G a
lie yą , g ran iczącą  na  p ó łn o c  z I n t w ą ,  a 
rozc iąga iącą  się do gór K arpackich  i u y -  
ścia rzek i  P r u t u .  D an ie l ,  p o tom ek  R u -  
ry k a  p an u iący  w  t y m  k r a i u , u s z e d ł  do  
W ęg ie r .  S p lo n d ro w a w s z y  G alicyą  część 
w oyska  M o ngo lsk iego ,  weszła d o  P o lsk i  
p rzez  ziemię L u b e lsk ą .

P o lsk a  g ra n ic z y ła  n a  p ó łn o c  z p o g a ń -  
śkiem i ieszcze P russam i i z P o m o r z e m ;  
na w schód z Galicyą i z L i tw ą  ba-lwo- 
w ochw alczą  n a t e n c z a s ; na p o łu d n ie  gó 
r y  K arpack ie  o d d z ie la ły  ią  od  W ęgiel
na  zachód p rz y ty k a ła  do  B ran d eb u rg a  i 
Szląska , k tó re  b y ły  od  niey zaleg łe , c h o 
ciaż jednego z n ią  państw a nie s k ła d a ły .  
Od czasu  p o d z ia łu  pańs tw a  n ą  cz te rech  
synów  B olesław a III, zm arłego  w r o k u  
1L39, Polska ciągle w y s taw io n a  b y ła  na  
klęsk i d o m o w e y  w o y n y ,  X ią ż ę ta  , d u 
m ą  i zem stą  p o d ż e g a n i ,  n a p ad a l i  ieden 
na  d ru g ieg o  i k o le y n o  niszczyli w sp ó ł-  
o y czyznę  sw o ię ,  P odczas  nayścia M o n 
g o łó w  , Bolesław IV p r a w n u k  B oles ław a 
111. pan rń łody  i p r o s t y , n a z w a n y  w s ty 
d l iw y m  dla tego  , że p o y ra u ic  w m a ł ż e ń 

s tw o  K u n e g u n d ę  córkę Beli K ró la  W ę-‘ 
g ie rsk ie g o ,  u c z y n i ł  ś lub  czy s to śc i ,  m ia ł ’ 
dz ie ln icę  na K ra k o w ie  i S a n d o m ie rz u ,  lecz 
in n i  X ią ż ę ta  n ie  p rzy zn aw a li  m u  n a y -  
w yższey  w ł a d z y ,  i r o z m a i te  części P o l 
skę sk ła d a ią c e ,  n ie  b y ł y  w zw iązk u  m ię 
d zy  sobą. M azow śze i K u ia tvy  t r z y m a ł  
K o n r a d ,  s t ry y  B o le s ła w a ,  m ieszkający  w  
P ł o c k u .  H e n ry k  11. także  syn  B o le s ła 
wa 1 1 1 ;  P a n o w a ł  w Sz lązku  n iż sz y m  i 
Wielkie 'y P o l s c e ,  zawieraiace'y G n i e z n o ;  
P o z n a ń  i K a lisz ;  W ro c ła w  b y ł  iego s to 
licą. M ieczysław  b r a t  Hei ry k a  , m ia ł ’ 
X ię z tw o  O polsk ie  i R a c ib o rs k ie , czyli 
Szląsk g ó rn y .

M o n g o ło w ie  , spustoszyw szy  w r o k u
12 4 0  ziem ię L u b e l s k ą , ze zdobyczą  u s u 
nęli  się d o  Galicyi , apole 'm  w zim ie  n a  
p o w ró t  p rzeszedłszy  W isłę  po lodzie  , z b u 
rzy li  S a n d o m ie r z ,  i bez  p rzeszkody  s ta 
nęli  o s iedm  m il  ód  K ra k o w a .  S tąd  o d 
dalili się pow’tornie na początku postu ro k u
1241 unosząc bogate ł u p y ,  i pędząc przed 
so b ą ,  iak  stada , t łu m y  oboiey płci n iew ol
ników', powiązanych za ręce. W łodzimierz 
Kasztelan Krakowski z kilku hufcami swoie- 
mi ścigał M o n g o łó w , i w blizkości Połońca 
opanował ich obóz , i wielu pobił  przy pier- 
wsze'm natarciu. Ale M ongołowie pozna
wszy m ałe  siły  n ieprzy iac ió ł ,  obrócili się 
na nich i przymusili do ucieczki. Jednakże  
jeńcy  korzystali z tego zdarzenia i w czasie, 
b itwy potargawszy swoie w ięzy , w przyleg
ły c h  lasach szukali schronienia. M ongoło
wie ustępowali dale'y przez Sediszów i we« 
szli do Galicyi. 4

W k ró tc e  pote'm z nowemi siłami naszli na  
Polskę i zbliżając się do Sandom ierza , roz
dzielili się na d w o ie , iedna część m szy ła  
k u  Ł ęczy cy  iK uiaw om , a druga ty m  czasem 
plądrowała  województwo Sandomierskie* 
Szlahtca Sandomierska i Krakowska ze swo-
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* ieml wassalami.pod dowództwem dwóch wo
jewodów, wyszła naprzeciw nieprzyjaciół i 
18 Marca spotkała się z niemi pod miastem 
Szydłowem. Polacy zwyciężeni utracili swo
ich wodzów i wielu żołnierzy: ostatki uszłe 
Z pod miecza pohańców, sk ry ły  się w przy
ległych lasachy Xiąże Bolesław* nie widząc 
się bezpiecznym na zamku krakow skim , z 
m atką i żoną udał się do zamku u podnoża 
gór karpackich, w okolicach Sandecza poło
żonego* a wkrótce pote'rr schronił się do k la
sztoru Cystersów wMorawii. W ielu Pola* 
ków, mianowicie bogatszych , idąc za iego 
przykładem, szukali schronienia w Niemczech 
i Węgrzech. Mieszkańcy nie mogący.opuścić 
oyczyzny, chowali się po lasach, bagnach i 
górach.

Zwycięzcy przystąpili pod Kraków, a zna- 
, lazłszy go pustym, spalili i ruszyli do 

Szląska. Mosty na Odrze by ły  zrzucone. 
Mongołowie częścią na płytach, częścią wpław 
przebywali rzekę w oczach Xiecia Mieczysła
wa, który maiąc nie wielkie siły cofnął się 
ku Lignicy, gdzie Henryką b ra t iego stry - 
ieczny, zbierał woyska. Mongołowie prosto 
szli do W rocławia stolicy Szląska, lecz zna” 
leźli go zburzonym, gdyż mieszkańcy za
warłszy sic w'zamku spalili miasto* żeby nie- 
przyiaciel nie mógł mieć przytułku. Twier
dza dni kilka była w oblężeniu', nakoniec 
Mongołowie odstąpili, chcąc złączyć się z 
drugą częścią swoiego woyska;, idącą przez 
Kuiawy* i wspólnie stawić czoło siłom Pol
skim, zbieraiącym się pod Lignicą.

H enryk Xiąże Saląski, pobożnym nazwa
ny , syn H enryka brodatego i świętey Jadwi
gi, miał dowództwo nad trzydziestu tysią
cami woyska, podzielonego na pięć części. 
Pierwszy oddział złożony z Niemców zebra
nych pod znak krzyża dla odporu Tatarów  
j zkopaczow Goldbergskich* b y ł pod naczel

nictwem Bolesława* syna Dypolda margrab* 
Morawskiego. Drugi składał się z półków 
Wielkopolskich i m ałey liczby Krakowian, 
pod dowództwem Sędzisława brata W łodzi
mierza, W oiewody Krakowskiego. Oddział 
trzeci stanowiły woyska Mieczysława X ie
cia Opolskiego i Raciborskiego. W piątym  
byli rycerze Teutońscy (K rzyżacyj z wo
dzem swmim Wielkim Mistrzem P oppod’O- 
sternau; a ostatni* w którym  b y ł H enryk , 
składał się z wy'boru Szlązaków i Polaków, 
oraz iednego pułku ludzi zagranicznych, gdzie 
naywięce'y było Niemców. Mongołow ie pod 
dowództwem swoiego Xięcia» od Polskich hi
storyków Peto zwanego, byli także na pięć 
części podzieleni, ale liezbą nieprzyiacioł 
przewyższali.

X iąże H enryk, x iazetai naczelnicy woysfc 
chrześciańskich, odprawiwszy nabożeństwo 
i przydawszy nayświętszy sakram ent ciała r  
krw i Pańskie'y, wystąpili z Lignicy 9 kwie
tnia 1241 r. Oba woyska o miłę od miasta 
rozłożyły się na dolinie, rzeką Nissą (Nejss), 
przerzniete'y, gdzie późnie'y zbudowano wieś 
Walsztat, to iest pole bitwy. Krzyżacy o- 
trzym awszy od Xięcia H enryka pozwolenie 
zaczęcia bitwy'* nierozsądnie rzucili się na 
pierwsze szyki Mongołów* i cofaiących się 
umyślnie coraz dale'y' ścigali. Tym  sposo
bem piechota niemiecka źle uzbroiona i pra
wie w pół naga, od iazdy n.ieprzyiacielskiey 
nagle obskoczona, strzałami obsypana i w 
pień wyciętą została. Poległ też i do w od
ea iey xiąże Bolesław. D wa oddziały* Mie
czysława i Sędzisława, spieszące swoim na 
pomoc b y ły  rozbite. Usiłowania H enryka 
i Poppo w natarciu na ścigaiących za zbie
gami, nie m iały pomyślnieyszego skutku- 
Polacy na głowę porażeni zostali-. H en ry k  
samoczwart uchodząc z placu bitwy, kiedy 
koń raniony padł pod nim , musiał zatrzy*
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mać si& w ucieczce, i tylko co iu£ dosiadał 
innego, uyrzał się przez nieprzyiacioł oto. 
czonvtn; chwycił się do szabli, lecz kopią 
w plecy ugodzony padł na ziemię i odcięto 
m a 'głowę. Strata Polaków była bardzo 
wielka; iest podanie, ze Mongołowie chcąc 

wiedzieć liczbę pobitych, urzynali każdemu 
trupowi iedno ucho, i dziewięć wielkich wo- 
rów napełnili uszami (a).

( Dokończenie w następującym Numerze.)

II.

O głoszono w W ilnie Prospekt na poe» 
zye Józefa Massalskiego. Cena prenu
meraty na dobrym papierze za dwa to 
m iki rubel sr: ieden.

( a )  H istorycy Polscy powiadaią , ze wten
czas kiedy hufce Sęclzisława i M ieczy
sława, daiąc pomoc K rzyżakom  m ę
żnie w ytrzym ywały natarczywość M on
gołów, iakiś rycerz nieznaiotny, p rze -  
biegał chrześciańskie szyki i w ołał g ło 
śno p o  polsku  uciekaycie! uciekaycie! 
M ieczysław przyym uiąc to za zbawien
na  radę,z woyskiern swoiem natychmiast 
p o czą ł uciekać. Ciz historycy p r z y 
pisują n adzw ycza jnej przyczynie p o 
rażkę tych dwóch oddziałów. Powia
dała oni, ze barbarzyńcy, widząc zw y- 
cięztwo przechylające się na stronę 
polską, udali się do czarodziejstwa i 
podnieśli chorągiew, na k tó re j daw ał 
się widzieć znak do litery, X  podobny, 
i  szkaradna głowa lu d zka , zieiąca z 
gęby tak gęsie kłęby dym u, ze tym  0- 
Uokiem Mongołowie zostali po kryc i 
przed, wzrokiem nieprzyiació ł\ a P o la - 
c y  przerażeni mieszać się i upadać za 
częli.

Umieszczamy niektóre Poezye dolączo-^ 
ne do prospektu iako próbę zdolności 
autora.

POWIEM MAMIE.

Dalibóg ia powiem Mamie;
On coś złego zrobić gotów ;
Jęczy, w zdycha, ręce ła m ie ,
Klnie potęgę mych przym iotów ,

N azw ał serce moie lo d em ,
Wzrok sztyletem, ieszcze kłamie 
Zem ia iego łez  powodem  
Dalibógże powiem  Mamie.

W noc pod oknem  mem narzeka,
Dzień przepędza nieprzytom nie,
Jak przy ludziach to  zdaleka,
Jak bez ludzi to on  do m nie.

Chcę nań patrzyć czuię. trw ogę,
Chcę doń mówić i nie umiem,
Chcę uciekać i nie m ogę,
Sama siebie nie rozumiem.

Płakać muszę gdy się ża li,
Gdy mu kładę d łoń  na ramię 
T o mię iakiś ogień pali.
N ie wytrzymam, pow iem  Mamie.

Lecz iak Mama go p o ła ie ,
On przypłacić m oże zdrowiem;
Lub w dalekie póydzie kraie......
Ach! nikom u nic nie powiem .

O M A M I E N I A .

W niewinne m łodości lata ,
W kolorach pełnych uroku, 
W esołem u człeka o k u , 
Przedstawia się obraz świata. 

W idzi wszędy wdzięki, cnotę 
I dni b łogich pasmo z ło te ;  

Lecz niestety! doświadczenie, 
Wydarłszy mu pokóy z ło n a , 
Sm utnem i prawdy przekona 

Że blask świata om am ienie.
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W duszy swey czuiąc tęsknotę 
Szuka sam Rupida grotów,
Juz znalazł boską istotę 
Dla którey życie dać gotów;

Już iemu czarowne oczy 
Dały  poznać wdzięk u ro czy ,

Już zażegły w nim płomienie;^
W te m  zdradza płocha ziemianka: 
Ach! cóż iest szczęście kochanka? 

O m am ienie! omamienie.

Jeśli żądzą bluszczów płonie 
Harmonii u lub ien iec ,
A uiąwszy lutnię w dłonie 
Po Miltona sięgnął wieniec.

I wyleciał nad poziomy;
Już grzmią nad nim losu gromy, 

Ściga potwarz , poniżenie,
Zazdrość nań ostrzy sztylety....
Ach! cóż iest sława Poety? 

^ m am ien ie ,  omamienie.

Gdy śród szumnych uciech tłum u  
Zbytek m u serce ozionął;
Głuchy iuż na głos rozum u 
W  roskoszy falach u to n ą ł ;

W net zmysłów bystrość przytępią 
I  czoło smutkiem zasępią,

N u d a ,  niesm ak, przesycenie.
Próżno swe złoto rozproszy,
W  roskoszach brak iuż rozkoszy; 

Opłakuie omamienie.

Jeśli dźwięk woiennych rogów 
D uch  iego raęztwa zapali;
Dzielnością serca i stali 
Wzniesion do rzędu półbogów,

Uwieńczył skronie w laur krwawy; 
Opłaconey drogo sławy 

N a czas m u  błysną promienie;
Już świątynię iey ogląda,...
Lecz ieśli tam szczęścia żąda, 

Omamienie! owamienie.

T y ! coś wsżyskie blaski świata 
Jak zwodnicze wyklął m a r y ,
I wydarte iemu lata 
W  głąb odludney skrył pieczary;

Pewno głuchey twe'y zaciszy 
Ciche szczęście towarzyszy?

N i taiemne udręczenie
Truie dni płynących w m roku ?
Ach! łzę widzę w iego oku .........

Omamienie! omamienie.

Kiedy człek ze ścian rodzinnych 
Nie wygnany losów zmianą,
Szuka swego w szczęściu in n y c h ,
Cieszy ziemi oderwaną

Myśl przyszłości nadzieiami,
Może i wtedy go m am i;

Piecz niosąc troskom ulżenie ,
Z bóstwem łącząc śmiertelnika,
Nie zaślepia i nie znika,

T o  szczęśliwe Omamienie.

ŻNIWIARKI i ZAJĄC.
(B  a y  k  a.)

Żniwiarki hoże 
Ścinały żboże 
I dnia tego dożąć miały;
Kłosy bowiem iuż przestały 
A to, iak mówią była sobota 
I  nazaiutrz wielkie święta.

Zawiiaią się dziewczęta,
Pilnie, żwawo szła robota ;
Aż tu  z pod nóg zaiąc młody 
Wypada na niwę.
Dziewczęta żywe 
Za nim w zawody.

J u ż ,  iuż go schwycą, chwytaią dłonią; 
Lecz to wym knie, to przeskoczy,
T a  nie sięgnie, owa zboczy 

I znowu gonią.
»Zwawie'y siostry ! któraś rzecze ,
Już był w ręku nie uciecze.w-—
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Lecz  n ie  t rzeba  zachęcenia  ,
Bez o d e tc h n ie n ia  
Za z d ra d n ą  zdobyczą  
P ęd zą  i k rzyczą .

N ie  tak  to  p rę d k o  z ro b i  sic iak powie”5 
D osyć  że p rz y p a d ł  zaiąc k u  la sow i 

I w gąszcz co żywo.
A  k tó ż  go  w  lesie g nać  będz ie  ?

P o s t r z e g ły  się dz iew k i  w b ł ę d z i e ,  
Zaiąca n ie  m a  a z o s ta ło  żn iw o .

K to  d la  z y s k u ,  l u b  ig ra sz k i ,
R z u c a  w a ż n ą  rzecz dla f r a sz k i ,
N ie c h a y  to  sobie  pam ię ta  
Z e  w y g ra  iak  te  dz iew częta .

* I I I .

N O W E  D Z I E Ł O .
P r z y k ła d y  s ty lu  p o lsk ie g o , w rozmaitych, 

rodżaiach  w ym ow y ip o ezy i zebrane iu ła -  
zone p rze z  Ignacego j Szydłow skiego. 
T o m  pierw szy: p ro za . IV i ln o , J ó z e f  
Z a w a d zk i w łasnym  nakładem  1 8 2 7 .—  
w  8ce wifk,. str. X V I ,  Y lII  i 4 4 8 .

D zie ło  ninieysze iest zbiorem w y ią tk o w z  
celnieyszych pisarzów p o lsk ich , objasniaią- 
cych teo ry e :  s ty lu ,  w ym ow y i po ezy i ,  ca ł
kowicie zastosowanym do porządku w w y
kładzie pomieuionych teo ry i  przez Słowac
kiego przyjętego. Na początku znayduie się 
poczet rzeczy, daley przedmowa wydawcy. 
C ały  tom  podzielony iest na pięć g łów nych  
oddziałów: Iszy  obeymuie p rzy k ład y  stylu 
lis tow ego: tu są umieszczone listy  Krasickie- 
g o ;  Małachowskiego biskupa z powinszowa
niem zwycięzlwa wiedeńskiego Janowi 111; 
.Rollina do xięcia Jabłonow skiego; króla S ta 
nisława Leszczyńskiego do F o n te n e l la , lis
t y  Józefa Ossolińskiego, list Tomickiego do 
Erazma Ciołka , W aw rzeńra  Goślickiego do 
Syx la  Y pap ieża , list króla Jana 111 pisany 

„nazaiutrz po bitwie pod W iedniem  do ż o n y »

list F ilipa  k ró la  macedońskiego do A rysto
te lesa ,  Cezara do C ycerona: listy  C ycero
n a ,  P lin iusza ,  P an i  de Sevigne”. P an i  de 
M ain ten o n ,  W olte ra  i  t. d. ogółem l is tów , 
42. 11. P rz y k ła d y  stylu dyalogicznego ,
w yią tk i  z dzieł K arp ińsk iego’ K ras ick iego ) 
Z ab ło ck ieg o ’ rozbiór rozmów Górnickiego 
przez S ło w ack ieg o ’ ogółem  w yiątkow 8 . — 
111. P rz y k ła d y  stylu d ydak tycznego : w y 
iątk i z dzieł Jana  Śniadeckiego. W łodka 
Piramowicza ,  Golańsliiego Słowackiego ‘ Bo
rowskiego; i t. cl. ogółem 2 0 —-IV . P rzyk ła*  
dy  s ty lu  h is to ry c z n e g o  ; o h i s t o r y i , z K a
r a m z in a  , t ło m a c z e n ie  B u c z y ń sk ie g o  ; w y 
ią tk i  z d z ie ł  N a ru sz e w ic za ,  K a ra m z in a  
G ó rn ic k ie g o  , O rz e c h o w sk ie g o ,  A lb e r-  
t r a n d e g o , K w ia tkow sk iego  , S a lu s ty u sza  
p rz e k ła d u  P i lch o w sk ieg o  , L iw iu sz a  prze
k ła d u  W o ls k ie g o ,  K ras ick iego  i t .  d* o -  
gó łem  25 . Y. P rz y k ła d y  s ty lu  K ra so m o -  
w s k ie g o ;  w y ią tk i  z m ó w  S ło w a c k ie g o ,  
Jan a  Ś n ia d e c k ie g o ,  F r .  D m o c h o w sk ie g o  
L u d ,  O s iń s k ie g o ,  I io ź m ia n a ,  L e o p o ld a  
L a fo n te n a  , B e rg o n z o n ie g o  , S ta n is ła w a  
P o to c k ie g o  , C yce ro n a  , z k azań  B ossueta j 
B r i d e n a , o  H o m e rz e  z Barte lem iego  p rz e 
k ł a d u  F r .  D m o c h o w s k ie g o ; w y ią tk i  z m ów  
C za rn k o w sk ieg o  i O ldachow sk iego  w spra
w ie  x iec ia  D y m it ra  S an g u szk i  i t .  d . o g ó 
ł e m  w y ią tk u  36 . P o  każd y m  oddziale  
następuią przyp isy  objaśniaiące n iek tóre  
mieysca w przytoczonych wyiątkach. W yją
tk i zaś następuią po sobie w takim porządku,- 
w iak im  nazwiska autorów wyze'y w ym ien i
liśmy. Im iona pisarzów. z k tórych  dzieł ze
brane są te wyjątki, naylepszą m ogą byd£ 
rękoym ią  w yboru  wvdawcy. znaiomego z gu
stu i ta len tu  szacowanego we własnych iego 
pismach. W typograficznem względzie o ty m  
wydaniu , pomnażaiącehn nie m a łą  iuż liczbę 
x iąg  ozdobnie z pod prass JP. Zawadzkiego 
ukazuiących się. naywłaściwie'y iest powtó* 
rzy ć  słowa Rollina: « n iewinnym  podstępem 
podobania  się oku, do czytania i  odczy ty 
wania zachęca.))


